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Najnowsze doświadczenia z uprawą owsa.
(D okończenie).

W s z e c h s t ro n n e  p róby  z u p r a w ą  IG o d m ia n  ow sa  
p r z e p ro w a d z o n o  w r. ub ieg łym  w  stacyi dośw iadczalnej 
w  S obieszynie  w K rólestw ie  Polskiem . S k ie ro w an e  one 
były do  z b a d a n ia :  p lennośc i  rozm aitych  odm ian ,  różnej 
gęstości s iew u  rzu to w e g o  i r zędow ego ,  różnych  s p o s o ­
b ó w  przykrycia  s iew u rzu to w e g o  i różnego  czasu  siewu. 
G łów ne szczegóły  ow ych  d o św iadczeń ,  z opuszczeniem  
o b szernych  tablic, czerp iem y ze sp ra w o z d a n ia  k ie row nika  
tej stacyi, dr. A. S em po łow sk iego ,  k tó re  og łoszone  zo ­
stało w  nr. 20  „R oln ika  i H o d o w c y 0.

U p ra w a  roli odby ła  się n a  wszystkich pólkach  
dośw iadcza lnych  w  ten  sposób , że zaraz  po  zbiorze 
p rz e d p lo n u  (owsa) p o d o r a n o  śc ierń  płytko, po 10 dn iach  
z b ro n o w a n o ,  a p rz e d  zim ą d an o  orkę głębszą. Na w io ­
snę  ziemię lżejszą d o p ra w io n o  d rap a cze m ,  a cięższą 
spu lchn iaczem , poczem , po dok ła d n em  zb ronow an iu ,  
s iano  owies. P rz e d  b ro n o w a n ie m  p rzeds iew nem  rozsy ­
p a n o  n a  w szystkich  pólkach  sa le t rę  chilijską w s to su n k u  
2/s fu n ta  n a  pręt.

1. R o z m a i t e  o d m i a n y  o w s a .

W szys tk ie  16 o d m ia n  zasiano  w dn iu  11 k w ie tn ia  
s iew nikiem  rzę d o w y m , w  rzędy  10 cm. odległe. Każdej 
o dm iany  w ysiano  po  20  r z ą d k ó w ,  opuszcza jąc  pom iędzy

od ręb n e m i odm ianam i po  2 rządki n iezasiane .  Zasiew  
w ykonano  dla p o ró w n a n ia  w połow ie n a  gruncie  p ias-  
czystym, a w po łow ie  n a  zwięźlejszym.

Wyniki p lo n u  były n a s tę p u ją c e :
Zebrano z ia rn a  w korcach W aga korca 
z 1 m orga  300,-prętowego w fun tach  

N azw a n a  g ru n c ie  n a  g ru n c ie  n a  g ru n c ie  n a  g ru n c ie  
odm iany owsa. p iasezyst. zw ięzłym  p iasezyst. zw ięzłym

1. P robs te jsk i  23 20  151 152
2. F ra n cu sk i  17 25 141 150
3. Węgierski 18 23 154 150
4. K anadyjski 20 21 145 150 
o. D uński 16 23 142 161
6. B es tehorn  24 25 147 14-4
7. Rychlik 27 27 141 142
8. R akow iecki 18 24  147 150
9. A m ursk i 19 23 141 140

10. C zarny  22 25 143 136
11. T ry u m f  1S 26 155 150
12. K an a re k  21 26 148 151
13. Szatiłowski 20  25 147 155
14. Irlandzki 21 26  151 155
15. W ellcome , 18 20  172 , 173
16. B ese lera  23 23 146 148

Najobfitszy plon z ia rn a  za rów no  n a  gruncie  p ia s -  
czystym ja k  i n a  zwięźlejszym dał owies k ra jow y ry c h ­
lik (1. 7). Grubera , d o ro d n e m  ziarnem  odzn a cz a ł  się 
ow ies  W ellcom e (1. 15). P o d  względem  długośc i słomy
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wyróżniał się owies amurski (1. 9), którego słoma do­
chodziła do wysokości żyta, ziarno jednak  było nie­
szczególne.

Wysoki stosunkowo plon wszystkich odmian (17— 
23 korcy z 1 m orga 300-prętowego) tem się tłumaczy, 
że znajdowały się one w wyjątkowo pomyślnych w a­
ru n k ach :  pole, na  którem  je  wysiano, leżało tuż pod 
stokiem gliniastym, z którego woda, spływająca zimą 
i n a  wiosnę, unosi na  dół znaczną ilość najżyźniejszych 
cząstek ziemistych. Dodanie saletry chilijskiej oddzia­
ływało również bardzo korzystnie na wzrost owsów.

Największą wagę korca okazał owies Wellcome,
0 ziarnie krótkiem a p e łnem ; najwięcej łuski zawierał 
owies czarny, najmniej rychlik (różnica wynosiła 12 prc.). 
Drugim co do wagi był owies duński.

2. D o ś w i a d c z e n i a  z r ó ż n ą  g ę s t o ś c i ą  s i e w u .
Siano owies Probstejski (waga korca 147 funtów), 

naprzód siewnikiem rzędowym, w różnej odległości 
rzędów, a następnie rz u to w o ; siew rzutowy przykryto 
na  gruncie piasczystym drapaczam i i broną, na  cięż­
s z y m  — spulchniaczem i broną. Wysiew nastąpił w dniu 
12 i 13 kwietnia.

Na gruncie zwięźlejszym zebrano najwięcej ziarna 
przy siewie rzędowym, przy odległości rzędów 4-calo- 
wych (10 centymetrów) i wysiewie w stosunku 1 korzec
1 garniec na m. Najwięcej słomy, tak na  gruncie zwię­
źlejszym, jak  i lżejszym, wydał owies, siany rzutowo 
i gęsto, w ilości 2 korcy na m. Na gruncie piasczystym 
okazał się siew rzędowy mniej korzystnym, a najlepiej 
obrodził się owies, zasiany rzutowo.

Niejednokrotnie już stwierdzono, że w porów naniu  
z siewem rzutowym, siew rzędowy owsa zasługuje na 
pierwszeństwo ze względu na  jednostajne, lepsze przy­
krycie i oszczędność w ziarnie. Ostrzedz jednakże n a ­
leży, że ten sposób siewu może być z korzyścią stoso­
wanym jedynie tylko na  gruntach s tarannie  uprawnych, 
niezachwaszczających się, gdyż na  roli zaperzonej lub 
twardej i n iedbale do siewu przygotowanej, radełka 
siewnika nie zagłębiają się równo, skutkiem czego wiele 
ziarn zostaje n a  wierzchu.

3) D o ś w i a d c z e n i a  z r ó ż n e  mi  s p o s o b a m i  
p r z y k r y c i a  s i e w u  r z u t o w e g o .

Wysiew na  wszystkich parcelach, obejmujących po 
15 prętów kwadratowych, był równie gęsty, w ilości 
l 3/4 korca n a  m. Na ziemi piasczystej zasiano w dniu 
13 kwietnia owies Wellcome, na ziemi zwięźlejszej 
w dniu 2 kwietnia owies probstejski.

Zabronowanie  owsa, przywalcowanie i zbronow a- 
nie, dokonane następnego dnia, wywarło wszędzie n a j­
lepszy skutek; przykrycie siewu sam ą tylko broną  skutko­
wało także dobrze.

Walec, utłaczając drobne cząsteczki ziemi, zbliża 
je  do siebie, skutkiem czego tworzy się znaczna ilość 
kanalików kapilarnych, ułatwiających i przyspieszających

podnoszenie  się wody z podglebia ku wierzchniej w ars t­
wie. Ziemia walcowana prędzej wysycha, niż niewalco- 
wana, zwłaszcza gdy nastąpi p o s u c h a ; chcąc tem u za- 
pobiedz, należy pole uwalcowane zbronować, gdyż wtedy 
wilgoć z podglebia zatrzymuje się pod spulchnioną 
warstwą i nie idzie już wyżej nad powierzchnię.

Najmniej odpowiedniem było użycie czteroskibowca 
i zbronowanie późniejsze, uskuteczniono przed, samem 
wschodzeniem.

4) D o ś w i a d c z e n i a  z r ó ż n ą  d a t ą  s i e w u .
Zasiano na jednem  poletku, na  8 parcelach, na 

gruncie piasczystym, w różnych odstępach, czasu, owies 
kanadyjski i irlandzki. Powierzchnia każdej parceli w y­
nosiła 12 prę tów  kwadratowych.

Najwłaściwszym okazał się wysiew wczesny, do ­
konany w dniu 1 i 9 kwietnia. Przy siewie najpóźniej­
szym sprzątnięto mniej ziarna, lecz największą ilość 
słomy.

Z praktyki gospodarskiej.*)
P odał

M. Dorbski, mag. nauk przyr.

W  kilku ostatnich num erach  „Gazety Rolniczej" 
znalazłem rzeczy, z powodu których pragnąłbym głos 
zabrać. I tak :  stały prenum era to r  ze Skalbmierskiego, 
mając wątpliwość, czyli mu wypadnie siać gorczycę na 
zielony pognó.j, pyta o zdanie Redakcyę. Nadmienia 
przytem, że au tor artykułu „Spostrzeżenia  robione 
w Chmielniku" odmawia tej roślinie przymiotów naw o ­
zowych, podczas gdy on sam widział w sąsiedztwie 
dobre rezultaty tą  drogą osiągane. Potw ierdza  to  p. S., 
wzmiankujący w nr. 14 G. R. o korzyściach, jakich d o ­
znawał z uprawy gorczycy jako  środka nawozowego, 
gdy gospodarował w Kieleekiem.

W  odpowiedzi Redakcya bardzo słusznie radzi 
s tałemu prenum eratorowi, aby obrał jedyną drogę wyj­
ścia z niepewności, i zrobił sam doświadczenie na m a ­
łej przestrzeni.

Podpisany tu au to r  inkryminowanego opisu, robiąc 
spostrzeżenia u siebie i u swych sąsiadów, doszedł do 
przekonania, że gorczyca, jako  środek nawozowy, w g le ­
bie ubogiej w azot działa ujemnie. Nie może ona iść 
żadną m iarą  w porównanie  z roślinami groszkowemi.

Profesor W agner z Darmstadtu, znany z wybornych 
studyów n ad  sp raw ą  nawozową, do tych samych, o d ­
nośnie gorczycy doszedł wniosków**). Niemniej przy­
puszczam, że mogą być położenia, gdzie gorczyca, dzia-

*) W yjątek z „Gazety R olniczej'.

**) Patrz  „Racyonalne nawożenie roślin gospodarskich", prze­
kład M. Rewieńskiego str. 7 i 8.
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łając ujemnie, tj. zabierając nadm iar zbytecznego azotu, 
może nieszkodzić, albo naw et pożytek przynosić. Jeżeli 
rola jes t  tak bogata, że roślinność na niej buja, mało 
wydając ziarna, to  jest  rzeczą pewną, że zubożenie 
w azot pomyślny tylko wywrze skutek. Wszak kuracya, 
mająca na celu obchudzenie  pacyenta otyłego, nie p o ­
służyłaby zapewne człowiekowi szczupłemu, niemniej 
wszakże za pożądaną  dla pierwszego uznaną  być musi. 
Zubożanie w azot ziemi, na której gospodaruję, odbija 
się w skutkach fata ln ie; mimo tego nie wątpię, że są 
miejscowości, gdzie to wcale nie szkodzi. Na powiślu 
siewają p rzedplon  przed rzepakiem i dobrze na  tem 
wychodzą, tymczasem niewiele jes t  górnych gruntów, 
gdzieby sobie na  to  było można pozwolić. Ponieważ 
nie może być jednej recepty na  wszystkie wypadki, 
więc pow tarzam  raz jeszcze, że pytający postąpi najle­
piej, zrobiwszy próbę u siebie, lub zbadawszy tę kwe- 
styę w sąsiedztwie, na  gruntach zbliżonych na tu rą  do 
jego ziemi. Poniew aż jednak  więcej jest  u nas ziem 
chudych, niż tłustych, zatem muszę zawsze zalecać rol­
nikom ostrożność w tej mierze, a p. Sempołowskiego 
prosić, aby swą światłą uwagę tej kwestyi poświęcił. 
W artoby wykazać: w jakich razach siewać gorczycę na 
zielony nawóz, a kiedy oddawać pierwszeństwo rośli­
nom  groszkowym.

*  *  *

W  jednym  z num erów  Gazety, ktoś się informuje
0 łubin trwały. Mam go u siebie od n iedaw na i s ta ­
nowczo o przymiotach tej rośliny wyrażać się nie chcę. 
W tym roku doskonale przezimował. Nie wiem, czy bez 
przykrycia śniegiem, a przy dużych mrozach, tego sa ­
mego by dokazał. Już w kalendarzyku Mierzyńskiego 
z r. 1870 (str. 47) znajduję wyrażenie, że łubin trwały 
je s t  lucerną gruntów piasczystych, gdyż wcześnie z wio­
sny wyrasta i daje owcze pastwisko wtenczas, gdy cała 
wmgetacya jest  jeszcze w uśpieniu. Mam obecnie spo­
sobność przekonać się, że to jest  p raw dą  zupełną. 
W  chwili, gdy to piszę (3 maja), koniczyna ledwie się 
ruszyła, groszku leśnego nad  ziemią nie widać, a liście 
łubinu trwałego dochodzą już trzycalowej wysokości. 
Naprzekór ciągłym przymrozkom dźwiga się tu ta  r o ­
ślina w górę, dając dowód zdumiewającej rzeczywiście 
siły wegetacyjnej. Gzy przy spasaniu odrasta dobrze,
1 o ile owcom szkodzi, lub nie, należy dopiero sp ra ­
wdzić. Dr. Kowalski, który podobno sieje łubin trwały 
na większej przestrzeni, zechce nas praw dopodobnie
w tej mierze objaśnić.

*  *
*

W  „Poradniku" w nr. 12-tym, czytam co następuje: 
Pew ien  gospodarz donosi, że chcąc się pozbyć śnieci 
z pszenicy, moczył ją  w roztworze siarczanu miedzi. 
Działo się to  podczas zeszłej, tak bardzo suchej jesieni. 
T a  część pszenicy, której siew wypadł niezwłocznie po 
jakimś deszczu, powscliodziła dobrze, reszta zaś, siana 
trzeciego dnia (zatem domyślać się należy, gdy wilgoć

została przez spragnioną ziemię pochłonięta), wyrosła 
bardzo rzadko. Pan ten pyta, co mogło stać się pow o ­
dem takiej różnicy, i żąda rady, co m a  z pszenicą p o ­
cząć.

Na to p. L. G. odpowiada, że „powodem, dla 
którego pszenica chybiła, było niewątpliwie użycie zbyt 
stężonego rozczynu siarczanu m iedzi1'. Chybienie psze­
nicy w powyższym wypadku ja  przypisuję innej p rzy­
czynie ; że zaś takow a przytrafiać się może często, więc 
ją  tu według własnego rozumienia rzeczy postaram  się 
wyjaśnić. Gospodarz o radę  pytający nie powiada by­
najmniej, aby raz używał słabszego roztw oru siarczanu 
miedzi, a drugi raz (kiedy m u pszenica nie powschodziła) 
mocniejszego. Nic nas zatem nie upow ażnia  do robienia 
takiego przypuszczenia. Natomiast, we wzmiance, jaką 
robi, mówiąc, że na pierwszy posiew deszcz upadł, a 
na drugi nie (podczas gdy grunt był suchy i wilgoci 
spragniony), mamy wskazany dostateczny powód różnicy, 
jaka  we wschodzeniu pszenicy się okazała. Kiedyś przed 
kilkoma laty, zabierałem już głos w tym przedmiocie 
w „Gazecie Rolniczej", wykazując, że pszenica, n a m o ­
czona w siarczanie miedzi, wschodzi dobrze tylko w ten­
czas, gdy jes t  rzucona w rolę wilgotną. Natomiast 
w ziemi suchej (jaką często bywają nasze role na  j e ­
sieni, gdy czasem przez miesiąc deszcz nie pada) m ur-  
szuje i bezwarunkowo traci siłę kiełkowania. W ypadek 
z pszenicą, który opisuje sz. korespondent, zdarzył się 
u mnie przed dwunastu  laty, niestety, aż na  40 morg. 
Wówczas dostałem do siewu pszenicę ze śniecią. P r a ­
gnąc się pozbyć tego pasorzyta, namoczyłem ziarno 
w roztworze siarczanu miedzi, trzymając się przytem 
ściśle przepisu dra Kuhna. P o  bardzo długiej suszy, 
gdy barom eter  spadał, a niebo się zachmurzyło, tak, że 
miałem uzasadniony pow ód spodziewać się deszczu, 
zasiałem coprędzej bejcowaną pszenicę. Tymczasem, 
jak  to zwykle w takich razach bywa, deszcz, o ile był 
pożądanym, o tyle nie przychodził i susza trw ała  w dal­
szym ciągu.

Ziarno wschodziło nadzwyczaj rzadko i skiełko­
wało to tylko, które  zostało zębem brony głęboko w d ra ­
pane, aż do warstwy wilgotnej. Większość ziarn, b ęd ą ­
cych przy powierzchni, w suchej ziemi zm arnow ała się 
doszczętnie. Obawiając się więcej ryzykować, dalsze 
poletka siałem pszenicą niebejcowaną. Ta, leżąc jeszcze 
kilka tygodni w suchej jak  popiół ziemi, doczekała się 
wreszcie deszczu i wybornie powschodziła, gdy pierwszej 
deszcz już nic nie pomógł. Gdym o tem  zdarzeniu n a ­
pisał do twórcy metody, dra  Jul. Kiihna, uczony ten, 
w odpowiedzi, jakiej mi był łaskaw udzielić, zdawał 
się nie akceptować mego zapatrywania  (t. j. możliwości 
zmurszenia ziarna w ziemi, z pow odu  samego tylko 
zwilgocenia takowego), lecz dodał zarazem, że naw et 
półprocentowy roztwór siarczanu miedzi niszczy w b a r ­
dzo znacznej mierze zdolność kiełkowania, o ile ziarno 
w  normalnym przeciągu czasu nie wschodzi. Nie obwi-



188 TYGODNIK ROLNICZY.

nia więc wilgoci, tylko zalecony przez siebie środek 
kaustyczny. Dr. Kiihn zaleca obecnie stosowanie po ­
prawki, jaką  do metody jego  wprowadził dr. Dreisch. 
T en  radzi, aby po 14-to godzinnem moczeniu ziarna 
w półprocentowyin roztworze siarczanu miedzi, zlewać 
je niezwłocznie mlekiem wapiennem (t. j. poprostu  roz- 
robionem wapnem), i ham ow ać tym sposobem dalszy 
gryzący wpływ sinego kamienia, który to wpływ wapno 
neutralizuje. Wymieniony środek m a być, (jak twierdzi 
dr. Kiihn) radykalny i strzeże pszenicę bejcowaną od 
zepsucia w każdym wypadku.

Zeznając ściśle, co wiem w tej kwestyi, muszę 
jednak  odwołać się powtórnie do kierownika stacyi 
sobieszyńskiej, aby przeprowadził u siebie proste, a j e ­
dnak niezbędne, następujące doświadczenie. Trzebaby 
na  jednakowej ziemi obsiać jeden  działek pszenicą n o r ­
malnie suchą, drugi znów pszenicą moczoną przez 14 
godzin w czystej wodzie, i ten  ostatni okryć daszkiem, 
aby mu na  długi czas suszę zapewnić. Poletko trzecie 
obsiać pszenicą bejcowaną siarczanem miedzi, wreszcie 
czwarte — pszenicą bejcowaną i oblaną następnie mle­
kiem wapiennem. W tedy dopiero się u ja w n i : co psze­
nicy Właściwie szkodzi, czy zwilgocenie pszenicy bodaj 
w czystej wodzie, czy siarczan miedzi, a co ratuje, 
wapno, czy deszcz, lub może obydwa te czynniki za­
równo ?

Teorya Kiihna, (wypowiedziana przed 34 laty), 
o niszczeniu zarodników śnieci siarczanem miedzi, była 
prawdziwą. Niestety, w czasie, gdym ja  ją  stosował, 
była nieuzupełnioną przepisem Dreischa i mogła bardzo 
często być receptą  na lekarstwo gorsze, niż sam a cho­
roba.

Tymczasem setki rolników używało tej recepty 
z dobrym skutkiem ; czy zaś byli tacy, którym się 
eksperyment nie udał, o tem już milczy historya, jak 
czynić zwykła ze wszystkiemi n ieudanemi próbami. 
■Najgorzej na  tem milczeniu wyszedłem ja, znosząc na 
własnej skórze skutki niedopowiedzianej w swoim czasie 
teoryi.

Dziś więc dr. Kiihn radzi bejcować, a w razie 
suszy w apnow ać i siać bez obawy. Ja byłbym zdania 
przeciwnego, aby przy braku  wilgoci w ziemi, wcale 
nie bejcować, lub wstrzymać się z siewem do pier­
wszego deszczu. Może w Sobieszynie udowodnią, że się 
dziś rządzę przesadzoną ostrożnością; ale kto się raz 
na  gorącem sparzył, ten na zimne dmucha.

KORESPONDENCYE.

W spraw ie ocenienia w artości kartofli
W  spraw ozdaniu  obrad  Tow. rolniczego okręgu 

sądeckiego w dniu 14 kwietnia 1893 r. znajdujemy

ustęp odnoszący się do prób z nowemi odmianami zie­
mniaków p. Dołkowskiego i innemi, który nastręczył 
nam następujące uwagi:

Pochwały godnem jes t  usiłowanie Towarzystwa 
rolniczego sądeckiego w ypróbowania  najlepszego g a ­
tunku ziemniaków; aby jednak  ten  cel osiągnąć, nie 
wystarcza podanie w sprawozdaniu, ile z danej o d ­
miany uzyskano kilogramów plonu, lecz t rzeba  koniecz­
nie dodać zawartość skrobi wypośrodkowariej zapo- 
niocą kartoflomierza w procentach, a dopiero iloczyn 
z plonu i z zawartości skrobi może nam  dać p raw ­
dziwy i dokładny obraz wartości każdej odmiany, i re ­
zultat osiągnięty (przy zupełnie tych samych w arunkach 
uprawy) może być cenną wskazówką dla czytających 
sprawozdanie, przy wyborze najodpowiedniejszej od­
miany do sadzenia.

W  inny sposób p rzeprow adzone próby są zabawką 
dziecinną, bez żadnego celu, a naw et ze skutkiem u je ­
mnym, bo mogą w błąd w prowadzić czytającego sp ra ­
wozdanie. Udowodnić to zaraz możemy cyframi sp ra ­
wozdania. W edług takowego z ziemniaków nowowiej­
skich figuruje co do plenności na  pierwszem miejscu 
„Krakus11, po tem  „ Chochlik“, „ Sm akosz“, a na osta- 
tniem miejscu dopiero „Piast". Tymczasem p. Dołkow- 
ski, który jako  producent, najlepiej zna w yproduko­
wane przez siebie odmiany, z całą skrupulatnością  p o ­
daje w swym cenniku ilość uzyskanej z hek ta ra  skrobi 
w swych ziemniakach, wykazuje odmianę „Piast" jako 
najcenniejszą (dającą 6134 k g ) ,  potem „Chochlika1' 
(4869 kg.), „Smakosza" (4852-8), a „Krakusa" na  osta- 
tniem miejscu (4389 kg. skrobi). Rezulta t ten  został 
sprawdzonym przez osobną komisyę, nie może zatem 
podlegać żadnej wątpliwości Przy ocenianiu dobroci 
ziemniaków ilość uzyskanego plonu, w połączeniu z za­
wartością skrobi daje nam  dopiero dokładno w yobra­
żenie o wartości nowej odmiany.

Nie znajdujemy w pow jżej cytowanem sp raw o ­
zdaniu także wzmianki o zawartości skrobi odmiany 
przez nas Towarzystwu przesłanej, tak zwanej „Biała 
cudowna", ograniczyć się zatem musimy tylko na  stw ier­
dzeniu, iż co do ilości w kilogramach uzyskanego plonu 
odm iana ta wydała z morga o 680 kilogramów więcej, 
aniżeli odm iana nowowiejska „Piast", która jednak  do 
bardzo znakomitych należy, skoro z hek tara  daje 6134 
kg. skrobi.

Jurków, d. 15 maja  1893.
Adam Marassć.

R O Z M A IT O Ś C I .

Sposób niszczenia pcheł ziemnych. Pchły ziemne 
pojawiają się w niektórych okolicach masami. Niebez­
pieczne są one szczególnie młodym roślinom, burako-
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wym, które  giną lub cierpią długo, gdy zostaną uszko­
dzone przez pchły w czasie posuchy lub ciszy upalnej. 
Jedynym środkiem, wynalezionym dotąd przeciw tym 
Owadom, jes t  niszczenie ich zapom ocą przyrządu, który 
każdy gospodarz w następujący sposób sam sobie zro­
bić może. Zdjąwszy przednie koła z koleśnic pługa, n a ­
kłada się je na dwum etrowy drąg, czyli oś, na  której 
umieszcza się dwie stojące podpory dla podtrzymywania 
odpowiedniej długości u łaty. Wzdłuż tej łaty, czy p o ­
ręcza, przybija się płótno tak długie, żeby na szerokość 
dłoni wlekło się jeszcze po ziemi. P łótno to od góry 
sm aruje  się smołą, pozostawiając wszakże od dołu tyle 
czystego miejsca, żeby flance buraków  nie walały się 
smołą. Do osi wbite są dwie rączki, zapomocą których 
jeden  robotnik  może z łatwością cały ten przyrząd po ­
pychać naprzód w ten sposób, żeby oba kółka szły po­
między rzędami buraków. W skutek dotknięcia zwiesza­
jącego się na ziemię płótna, pchły ziemne zeskakują 
z buraków i unosząc się w górę, pada ją  na tę część 
płótna, która posm arow ana  jest mazią. Gdy się ich już 
dużo uzbiera, natenczas należy płótno mazią na nowo 
posmarować, inaczej bowiem pchły potrafiłyby uwolnić 
się z niego. W  tym celu trzeba konewkę z mazią i pę- 
zlem mieć zawsze w polu pod ręką. Jeżeli pole b u ra ­
kowe jes t  rozległe, natenczas potrzeba  sporządzić parę 
takich przyrządów i czynność tę  powtarzać, dopóki 
nie nadejdzie słota i nie zniszczy robactwa, albo też 
rośliny wzmocnią się już do tego stopnia, że one już 
szkodzić im nie b ędą  mogły.

Osoby, kierujące temi przyrządami, muszą uważać 
ciągle na to, by buraki nie były zwalane mazią i by 
koła i nogi ludzkie nie tłoczyły ich i nie uszkadzały. 
W  czasie silnego wiatru czynność ta  pow inna być za­
niechana, użyta jednak  w porę, stanowi dostateczne 
zabezpieczenie buraków  od grożącego im co wiosny 
niebezpieczeństwa.

Medal z ło ty . Suszarnia owoców i jarzyn w Bochni 
otrzymała świeżo duży medal złoty za przetwory swoje, 
które przedstawione były na tegorocznej wystawie arty­
kułów hygieniczno-spożywczych w  Londynie. Pomyślną 
tą  wiadomością o zdarzeniu, przynoszącem zaszczyt dla 
kraju naszego, dzielimy się z czytelnikami „Tygodnika 
rolniczego".

Przeciw ko suchotom  bydła postanowiło minister­
stwo rolnictwa w S tanach Zjednoczonych Ameryki P ó ł­
nocnej wystąpić stanowczo i radykalnie. S tan  Nowy 
York wydał n iedaw no ustawę, mocą której każda krowa 
pode jrzana  o chorobę suchot, m a być natychmiast za­
bitą, a właściciciel ma otrzymać wynagrodzenie. Rząd 
zdaje się, jest przygotowany na ofiary pieniężne, jakie 
z tego rozporządzenia  poniesie, a chodzi tu o utrzy­
manie w zdrowiu 11 milionów 600 tysięcy krów, które 
dają przeciętnie rocznie mleka za 40 milionów dolarów. 
•Suchoty u bydła spowodowały dotąd straty, które obli­
czają na setki milionów.

D ziesięć ty s ię cy  marek nagrody wyznaczył Związek 
nabiałowy w Prenzlau  pod Berlinem temu, kto w sp ra ­
wie tak dziś powszechnego f a ł s z o w a n i a  m a s ł a ,  
poda  najpewniejsze sposoby, jakby fałszerstwa odkryć. 
Związek ten party jes t  do wyznaczenia owej nagrody 
tą okolicznością, że fałszerstwo m asła szerzy się coraz 
więcej, rzetelny interes na  tem  traci, a d robne przy­
mieszki margaryny i innych surogatów nie m ogą być 
dostatecznie dotychczas od czystego masła odróżnione. 
Kto chce uzyskać ową nagrodę, w in ie n : 1. P odać  sp o ­
sób, wykazujący wszelki dodatek innych tłuszczów do 
masła, przechodzący o procent zawartości. 2. Podać  
środek, któryby obok nieszkodliwości dla konsumenta, 
pewno działał, nie zmienił istoty, ani zewnętrznej ani 
wewnętrznej masła, tak w smaku jak  w zapachu, oraz 
przewyższył dotychczas w tym celu używaną „phenol- 
phtaleinę". (W sprawie używania phenolphtaleiny, podał 
profesor Soxleth projekt, aby fabrykantom sztucznego 
masła nakazano dodawać w małych ilościach phenol­
phtaleiny do margaryny, ponieważ wtedy łatwiej dałoby 
się odkryć naturalne masło, sfałszowane dodatkiem m a r­
garyny, dlatego, że phenolphtaleina w ługu potażu daje 
kolor czerwony). Ów Związek nabiałowy w Prenzlau 
udał się do Zarządów centralnych Tow. rolniczych, oraz 
do wszelkich interesentów z przedstawieniem, iżby się 
wszędzie tą  sprawą zajęto. W  początkach czerwca ma 
się odbyć walne zebranie interesentów w tej sprawie 
tak ważnej dla mleczarstwa i tam rzecz jeszcze bliżej 
i stanowczo m a być omówioną.

W kampanii gorzelnianej 1890/1, t. j. trzeciej pod 
now ą ustawą, było w Galicyi w ruchu gorzelń rolni­
czych 584, nierolnicza 1. Ogólna produkcya tych gorzelń 
w powyższej kampanii wynosiła 48,4-58.152 litr. alkoholu 
(484581 hektolitrów), za które podatek  konsumcyjny 
wynosił sumę okrągło 17 milionów złr.

Gorzelń wyrabiających zarazem drożdże prasowane 
było u  nas w Galicyi w tym peryodzie 2, nierolnicza 1, 
razem 3.

W e wszystkich innych krajach reprezentowanych 
w Radzie Państw a, było w tym czasie w ruchu gorzelń 
drożdże produkujących rolniczych 22, nierolniczych 33, 
razem 55.

Cyfry te  dosadnie wykazują jak  zaniedbana jest  
u nas ta  gałęź przemysłu (wyrób drożdży prasowanych). 
Galicya największa prowincya ma trzy gorzelnie z w y­
robem drożdży, inne zaś kraje i kraiki m ają  ich 55. 
Z obu tych dat widocznem jest, że Galicya prawie całą 
potrzebę swoją drożdży sprow adza z prowincyj ościen­
nych. Wielka szkoda tych milionów naszych, któremi 
podtrzymujemy byt kilkudziesięciu fabryk drożdżowych 
innych prowincyj.

— —
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Oznajmienia.
O najbliższych czynnościach p. Radcy Struszkie- 

wicza powziął Komitet Tow. roln. następującą  w iado­
mość:

W dniu 15-go b. m. będzie p. Struszkiewicz na 
egzaminie w niższej szkole rolniczej w Horodence, 18 
b. m. ńa zjeżdzie delegatów wystawy krajowej we L w o­
wie, 19-go b. ni. na  egzaminie w średniej szkole real, 
w Czernichowie, 23 b. m. w stacyi doświadczalnej tor­
fowej w R udniku  u hr. Ilom pescha, gdzie zjedzie się 
z prof. dr. Meisslem, dyrektorem wiedeńskiej stacyi d o ­
świadczalnej chemiczno-rolniczej, poczem obaj ci p a ­
nowie udają się 25 b. m. do Nowego Targu, Zakopa­
nego i t. d. dla zbadania torfowisk podkarpackich.

Pierwszy jarmark zwierząt rozpłodowych w Wrocławiu.
Prezydyum Komitetu Towarzystwa roi. n a  Szląsku, 

p ismem swem z dnia 12 czerwca b. r. zaprasza Komi­
te t  i członków Towarzystwa roi. krakowskiego, do zwie­
dzenia ja rm arku  zwierząt rozpłodowych, który odbędzie 
się we W rocławiu w dniach 23 i 24 czerwca r. b. Na 
ja rm ark  ten zgłoszono już 286 sztuk bydła rozpłodo­
wego, 38 koni stadnych, 188 owiec i 61 sztuk trzody 
chlewnej. Co do bydła, to oprócz 95 sztuk śląskiego 
bydła czerwonego, przedstawionem zostanie do sprze­
dania  62 buhajków i 48 cielic rasy simmenthalskiei, 
oraz pew na  ilość bydła holenderskiego, oldenburskiego, 
wschodnio-fryzyjskiego i wilstermarskiego. Oddział koni 
zawierać będzie dobry materyał zaprzęgowy i pociągowy. 
Dział owiec składa się przeważnie z ras mięsnych: 
Hampshire, Oxfordshire, Cotswalds, Southdow ns i Suf­
folk, i nieco śląskich Rambouilletów i E lectoralno-Ne- 
grettów. T rzoda  chlewna składa się z r a s : wielkich 
angielskich Rerkshirów, Maissnerowskiej i Tamworthskiej.

Jednocześnie odbędzie się międzynarodowy prze­
gląd targowy maszyn rolniczych i wystawa psów my­
śliwskich,

Prezydyum  Komitetu Tow. roi. śląskiego uprasza 
o rychłe podanie nazwisk i adresów przedstawicieli 
Komitetu krakowskiego w celu przesłania im kart wstępu.

L. 537.
O K Ó L N I K

do szanow nych W ydziałów T ow arzystw  rolniczych  
okręgow ych.

Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakow ­
skiego otrzymał od w. c. k. Ministerstwa rolnictwa (re­
skrypt z d. 24 kwietnia r. b. 1. 403/6) z zawiadomie­
niem, iż w. c. k. Ministerstwo, jakkolwiek uważa wy­
stawy rolnicze okręgowe i przeglądy bydła za wielce 
pożyteczne, częstokroć jednakże zmuszonem bywa do 
pow strzym ania lub naw et odmówienia potrzebnych na

te cele subwencyj — z pow odu  zbyt późno nadchodzą­
cych albo zupełnie n iedokładnych  program ów  wystaw 
i preliminarzy kosztów.

Postanaw ia  zatem w. c. k. Ministerstwo, iż dla 
uzyskania subwencyi na  wystawę okręgową lub „prze­
gląd bydła" należy w każdym razie przed  końcem m. 
października nadesłać ministerstwu n a  ręce Komitetu 
prośbę o subwenćyę z krótkim a gruntow nie um oty­
wowanym, szczegółowym program em  wystawy zam ie­
rzonej, wykazującym jej potrzebę i użyteczność, oraz 
preliminarz kosztów jej urządzenia, jakoteż oznaczenie 
liczby medali państwowych, które rozdaćby wystaw­
com należało.

Zwraca się baczność szanownego Wydziału na 
konieczną potrzebę dokładnego zastosowania się do 
powyższego rozporządzenia : prośby bowiem, zredago­
wane w sposób odmienny od wyżej określonego, lub 
później nadesłane, ze względów budżetowych spełnio- 
nemi być nie mogą.

Kraków, d. 10 czerwca 1893.
Komitet c. k. T ow arzystw a rolniczego krakowskiego.

W ice-P rezes :  Sekretarz:
St. Homolacs. H. Lewiechi.

L. 9969.
Okólnik.

G. i k. państw ow e Ministerstwo wojny, celem p o ­
nownego okazania gotowości, z jaką  in tendan tu ra  w o j­
skowa popiera  starania  producentów  (gospodarzy wiej­
skich) co do ich bezpośredniego udziału w dostawach 
dla wojska artykułów zaopatrzenia, oznajmiło (reskry­
ptem, oddział 12, nr. 964 z m arca b. r.) te ułatwienia, 
jakie mają mieć producenci wobec handlarzy. Zazna­
czyło jednak, że faworyzacya producentów  o tyle tylko 
jest- możliwą, o ileby przez to nie cierpiały zupełna 
pewność dostawy i słuszne dążenie do uniknięcia wszel­
kiego finansowego uszczerbku, tudzież, że faworyzacya 
ta  rozciągać się może jedynie na  rzeczywistych p ro d u ­
centów (gospodarzy wiejskich), pragnących dostawiać 
bezpośrednio własne swe p roduk ta ;  nie dotyczy zaś 
zupełnie handlarzy i przedsiębiorców, którzy się tylko 
dla zyskania ułatwień przyznanych p roducentom  za nich 
przedstawiają. Dla uniknięcia pod  tym względem nadużyć 
mają  producenci (gospodarze wiejscy), skoro jako tacy 
nieznani są intendanturze korpuśnej lub wojskowym 
magazynom zaopatrzenia, postarać  się o świadectwa 
odnośnego towarzystwa gospodarczego swego rajonu, 
potwierdzające, ż e  s ą  r z e c z y w i s t y m i  p r o d u ­
c e n t a m i  i ż e c a ł e  p r z e z  n i c h  d o  d o s t a w y  
o f i a r o w a n e  k w a n t u m  z i c h  w ł a s n e j  p r o -  
c l u k c y i  p o c h o d z i .  Dostawa produktów  kupcowych 
w miejsce tych z własnej produkcyi nastąpić może ze 
strony gospodarzy wiejskich, względnie stowarzyszeń 
tychże tylko w y j ą t k o w o  w tych wypadkach, w któ­
rych nie mogą sami zebrać p roduktów  do dostawy po-
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irzebnych wskutek przeszków zewnętrznych, przez pro­
ducenta usunąć się nie dających. Skoro jednak będzie 
udowodnionem, że ten lub ów gospodarz wiejski, wy­
zyskując ten swój przedmiot producenta, dostawę, przy­
znaną mu z użyczeniem pierwszeństwa, powtórnie i bez 
udowodnionej nieodzownej potrzeby, spełnia kupionem 
towarem, w takim razie utraci on na przyszłość przy­
znawane producentom ułatwienia. Przyznane producen­
tom ułatwienia te są następujące:

1) Gminy, korporacye gospodarze i producenci są 
uwolnieni przy dostawach uskutecznianych własnem 
staraniem, względnie z własnych produktów od skła­
dania wadyum lub kaucyi. 2) Gminy, producenci i t. p. 
będą mieli przy ofertach równych co do jakości i ceny 
pierwszeństwo przed innymi oferentami. 3) Przy kupnach 
we własnym zarządzie (Regiekaufen) można też ofiaro­
wać do sprzedaży część rozpisanej potrzeby (oferta 
cząstkowa) aż do 100% na dół, rozumie się, oznaczając 
czas, w którym dostawa ma nastąpić. 4) Wolno ka­
żdemu gospodarzowi wiejskiemu wnieść jeszcze przed 
ogólnem rozpisaniem zabezpieczenia ofertę w admini- 
stracyi wojskowej, a oferty korzystne przedłoży. 5) Inten- 
dantura korpuśna oznajmi krajowemu towarzystwu go­
spodarczemu lia 6 tygodni przed rozpoczęciem rokowań 
wysokości potrzeby artykułów zaopatrzenia. 6) Go do 
artykułów karmy (owies, siano, słoma i mierzwa) będzie 
podaną w przybliżeniu potrzeba roczna jak też tormina 
dostawy. 7) Dotyczące ogłoszenia co do zabezpieczenia 
dostawy, jak też jej warunki będą udzielone wcześnie 
władzom politycznym, gdzie będą mogły być przeglądane. 
8) Nastąpią też krótkie stosowne ogłoszenia w dzienni­
kach krajowych. 9) By ułatwić dostawę producentom, 
godnym wszelkiego zaufania,, można będzie umówić się 
im z dotyczącym oddziałem wojska o dostarczenie 
mniejszych ilości karmy do wysokości potrzeby 15 koni. 
10) W pewnych warunkach można też będzie uzyskać 
co do karmy odroczenie przepisanego terminu dostawy 
na 10 do i5  dni. 11) Dla załatwienia sporów, jeżeliby 
jakie powstały z interesów zawartych z producentami, 
wolno wymówić sobie sąd polubowny, którego skład 
i sposób postępowania podaje ogłoszony reskrypt szcze­
gółowo. 12) Dla ochrony interesów gospodarstwa wiej­
skiego dopuszczeni będą do normalnych rozpraw ko­
misyjnych o zabezpieczenie zaopatrzenia wojska w na- 
turalia, także dwaj mężowie zaufania delegowani przez 
towarzystwo gospodarcze. Zawiadamiając o tern zwierz­
chność gminną (obszar dworski), polecam, by jaknaj- 
obszerniej podał(a) do wiadomości, osobiście pouczył(a) 
znanych znaczniejszych producentów i zachęęił(a), by 
w dostawie artykułów żywności dla armii wzięli czynny 
udział, stosując się do wyżej wymienionych intencyj 
wys. c. i k. Ministerstwa wojny.

W  Krakowie dnia 1 czerwca 1893.
C. k. Radca Namiestnictwa.

W Y K A Z
potrzebnych arrykułów  dla 10 korpusu na r. 1 8 9 3 /4 .

stacyonowanego
w Rzeszowie, żyta 5200 ct. owsa 9500 ct. siana 8108 ct.
w Dębicy „ - -  „ „ 4800 , 4100 „
w Głogowie „ — „ „ 2270 „ 1960 „
w Kolbuszowej „ — ,„ „ 2370 „ » 1960 „
w Ropczycach „ — „ „ 2370 „ » 1960 „
w Sędziszowie „ — „ „ 2370 „ 1960 „
w Trzęsówce „ — „ „ 2370 „ V 1960 „

Razem żyta 5200 ct. owsa 26150 ct. siana 22000 ct. 
Przemyśl, dnia 10 Czerwca 1893.

Z c. i k. Intendentury 10 Korpusu.

 —

Ogłoszenia.

w okolicach Gdowa, morgów 270, w bardzo korzystnych 
warunkach do objęcia od 1 Lipca b. r.

Poszukuje się dzierżawy,
większej' od 600 do 1000 morgów w dobrych ziemiach.

Kilka majątków,
bardzo korzystnych, małych i większych n a  sprzedaż.

Wiadomość w b iu r z e  p o śr e d n ic tw  k r a jo w y c h  
w Krakowie Zwierzyniecka I. 2. (1-2)

Agronom z Prus
posiadający gruntowne wykształcenie teoretyczne, do­
skonale wszelkie gałęzie gospodarstwa postępowego u 
administracyi dóbr;  życzy sobie objąć posadę odpdj- 
wiednią jego uzdolnieniu, na podstawie udzielonych mu 
przez znamienitych obywateli i gospodarzy W. Ks. P o ­
znańskiego świadectw, które są do przejrzenia w biu­
rze c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego, przy 
ul. Garbarskiej 1. 7, w ogrodzie, od godziny 9 zrana 

do 3 popołudniu. (2 -3)

Zarząd obory zarodowej rasy  Pinzgau, stacyono- 
wanej w Łukowicy (poczta w miejscu) ma do sprze­
dania buhajk i tejże rasy, zdatne do skoku, po cenie 
50 Ct. pełnej krwi i 40 ct. pół-krwi za kilo żywej wagi.

Rzepy pastewną),
ściernianki, nasienie świeże i pewne, 

X lŁ l lo  X ssłr*. w .  a .
poleca (9-5)

J. B U L S I E W I C Z ,  Skład nasion, i  B o c h n i .
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Wszystkie oryginalne wyroby i ich 
części powinny być zaopatrzone prawnie zastrze­
żoną marką ochronną.

RUD. S A C K A  (Lipsk-Plagwitz)
o r y g in a ln y

SIEWNIK RZĘDOWY
z przednim i tylnym przyrządem  do kierow ania .  

U n iw e r sa ln e  i

głęboko orzące pługi
c a ł e  z n a j l e p s z e j  s t a l i ,

Brony i maszyny do okopywania i t. d.
sa wyłącznie i najtaniej do nabycia w składzie

RUD. SA CK A,
w Wiedniu 11/1, T ab orstrasse  7 1 .

gdzie znajdują się w zapasie n a rzę d z ia  r o ln icze
i m a s z y n y  także z innych najlepszych fabryk.

DOM KOMISOWO-HANDLOWY
dla handlu, przem ysłu  i ro ln ictw a  

polsk iego w Ameryce.
Dra Bronisława Grabowicza

w NEW YORK.
137 CLINTON STREET, 180 RROOME STREET. 

T e le g r a m m : G R A B O .

Rejestrowany w konsulatach: austryackim, nie­
mieckim i rosyjskim.

Kupuje na własny rachunek lub przyjmuje w ko­
mis wszelkie produkta i fabrykaty, nadające się do irn- 
i exportu ; pozostaje w bezpośrednich stosunkach z do­
mami handlowemi w Ameryce, Chinach, Japonii i 
Australii etc.

Przyjmuje zastępstwa firm i fabryk etc. Wyrabia 
patenta, windykuje spadki itp. Przeseła regularne ra- 
porta giełdowe i targowe. Specynlne biuro wywiadowcze 
dla wszystkich gałęzi handlu, przemysłu etc.

Wyrabia kredytowe listy; przeprowadza sprawy 
sądowe itp.

Dla przedsiębiorstw kopalń nafty wyseła wszelkie 
przybory wiertnicze etc. (3-3)

W I A D O M O Ś C I  H A K T D L O W E I .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica . . .
Żyto • . . .
Jęczmień. . . .
Owies . . . .  
Groch . . . .  
Fasola . . .
Bobik . . . .  
Wyka . . . .  
Tatarka . . . .  
Proso . . . .  
Jagły . . . .  
Kukurudza . . .
Rzepak . . .
Chmiel . . . .  
Koniczyna 11. czerw. 
Konicz. nas. biała 
Konicz. nas. szwedzk 
Siano z łąk . . .
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .  
Kartofle hektolitr 
Okowita 80—-95°

„ kont. . . 
Masło . . . .

Kraków
z dnia 13/6

T arn ó w
z dnia 9/6

Rzeszów
z dnia 9/6

Lwów
z dnia 9/6

Wiedeń
z dnia 9/6

od | do przecię­tnie od. do przecię­
tnie od do przecię­tnie od | do przec tę­

tnie od do przecię­
tnie i
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca A lfons Lippoman.


